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O n egd aj w o k r ę g u  sp a d ł  tak zna

c z n y  ś n i e g , ź.e wczoraj  je szcze  m e  
z u p e ł n i e  s to p n ia ł ,  a n a w et  p o w t ó 
r z y ł  m ie s z k a ń c o m  s to l icy  swoja z a -j  
p o w ie d ź  n a d ch o d zą ce j  z im y ,  która j 
m a b y d ź  p o d ł u g  p r ognos tyk i  g ó r a l - ,  
s k i e j , ,  m r o ź n ą , a le  n ie  b ad zo  s ta łą .

tV ie lk ’ie  b ib lio g ra fic zn e  p rzed s ię 
w z ię c ie !

P  D u n d e r  w W ie d n iu  r o z p o c z ą ł :  
j ,D o k ła d n ą  i  po w szech n ą  b ib lio g ra 
f i ę  s łow iańską  w szy s tk ich  od r. j/jy 5 
do końca r  i 8 3 4  w  C zechach  , M o -  
r a w ii  i na  /J /  ̂ g rzech  , w  R o s -y i , 
Serb ii , S ła w o n i i , J J a lrh a ry i , A roa- 
c y i ,  J /liry  i , P o l s c e S z lą z k u  i o k o 
l ic z n y c h  krajach s ło w ia ń s k ic h  ksią
żek d r u k o w a n y c h ."  T e g o  c ie k a w e 
g o  dz ie ła  m a b y d ź  8  t o m ó w  w 3 ó o  
a rk u sza c h .  Z a c z n ie  s ię  o d  dz ia łu  
c z e s k ie g o ,  k tó r e g o  z p o czą tk iem  n a 
s t ę p n e g o  roku w yjd zie  i p oszy t  w  
l a  arkuszach  za z łp .  6^ później  c e 
na p o d w y ż sz o n ą  z o s ta n ie  C iekaw i  
jes teśm y,  jak się  też P. W a c ł a w  B o n 
d e r  z o b ie tn ic  sw o ich  w z g lę d e m  b i 
b liografi i  po lsk ie j  w y w ią ż e ?

H isz p a n ia  Z u m a la c a rr eg u y  d o -  
Uszeza się W szelkich o k r u c i e ń s t w , 
n b e z b r o n n y c h  ko b ie ta ch ,  dz iec iach  j 
s tarcach  W ia d o m o ś ć  o  now ej p o z y -  j

c z e e  z a c ią g n ą ć  się  m ającej z n a c zn ie  
j io d n io s ła  ku rs  p a p ie r ó w  p u b l ic z 
n y c h  —

G r e c j a .  K ró l  O tto  udaje  s ię  t e 
raz z re jencyą  d o  A ten ,  a z ta m tą d  
z w ie d z a ć  b ę d z ie  n iezn a n e  m u  dotąd  
je szc z e  n iek tó re  o k o l i c e  P e l o p o n e 
zu, c o  d o w o d z i  p r z y w r ó c o n e g o  p o 
rządku t b e z p ie c z e ń s t w a  p u b l ic z 
n e g o  —

A n g lia .  P o d ł u g na jn o w szv eh 'w ia -  
d o m o ś e i  z l n d y i ,  stan r ze cz y  c o r a z  
trw alszą  i poźądariszą przy b iera  p o 
s ta ć ,  o b a w a  j:iką o k a z y w a n o  z p r z y 
c z y n y ,  u s a m o w a lh ie n ia  m u r z y n ó w ,  
b y ła  p r z esa d z o n ą .  — C z ęs te  d e p e 
sze  e x p e d v o w a n e  d o L e w a n t u  ź d a -  
ja się  w o b e c n e j  chw il i  z a p o w ia d a ć  
o d m ia n ę  stanu r z e c z y  na w s c h o d z ie ,  
c o  p o n iek ąd  p o tw ie r d z a  n a g ł e  i n ie 
sp o d z ia n e  w y s ia n ie  tam sta tk ó w  tak  
a n g ie lsk ich  jako i f r a n cu zk ich .

S zw ecya  i  N o rw eg /a .  W  skutku  
z n a n e g o  p r o c e s s u  k r y m i n a l n e g o ,  
w y t o c z o n e g o  p r z e c iw  k a p ita n o w i  
Liridćberg, król u c z y n i ł  s ta n o m  p ań
stwa p r o p o z y o y ą ,  a ż e b y  odtąd w  
m iejsce  kary śm ierc i  za o b e lg i  i b lu -  
źn ierstw a  p rzec iw  n a s t ę p c y  tronu ,  
na w ięz ieu ie  o d  2 d o  10 lat sk a zy 
w ano.  —

/P ło c h y .  K ró l  nea p o l i ta ń sk i  o d 
stąpił  zam iaru  nadania  k o n sty tu cy i  
i z er w a !  u k ła d y  ś lu b n e  z d w o r e m  
fra o cu zk itn  Na rozk az  ministra u -  
w ię z io ń o  w ie le  z n a k o m ity c h  o só b ,  
c o  tak w ie lk ie  z r o b i ł o  w r a ż e n ie  ż e
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Użyto dyplom atycznego 'wstawienia 
się za nieme Najbogatszy kardynał 
Albani urn tira zostawująe sukcesso- 
rom  w ie lk ie  nadzieje a domyślnym 
kandydatom awans bardzo in tra tny 

łW yyn . Pożar zniszczył o g ro 
m ne fab ryk i b ron i palnej wszelkie
go  rodzaju i w yrobów  żelaznych 
w  mieście T u la  Ten  przypadek 
m ilionow e straty -zrządzający przy
pisują robo tn ikom  w tej fabryce pra
cującym . N . Pan uda ł się tam o- 
sobiście i w yda ł rozkaz odbudow a
nia tego najzamożniejszego arsena
łu  w ca łem  państwie.

P o rtu g a lia . W iadomość o rozpo
czętych układach względem zarnęź- 
cia D onny M aryi z x Leuchtenberg 
po tw ierdza;ą się i nie ma w ątp li
wości że przyjdą do skutku jeżeli 
Anglia i Francya zezwolą — Stron 
m ctw o  karo lis low skie zapowiada 
b lizk ie  przybycie  Don M iguela i ro z - j 
poczęcie w ojny dom ow ej, spodzie
wając się po śm ierci Don Pedra o- 
siągnąc ła tw ie j cel swoich życzeń 
M ożna powiedzieć, ż e D o n K a rlo s  i 
D on  M iguel żyją w nadziei, gdy tym  
czasem stronnictwo ich w idocznie 
i bez nadziei upada.

Stan j f z y la  Słowiańskiego u> IVietn- 
czt'vh przed trzy^toma la ty .

Sebastian Tomasz Kancow  w księ
dze Ilandb ttch  der deutschen Prosa  
von Pisehon wydanej w Berlin ie  1818 
wspomina o sławnym  doktorze 1 
professorze protestanckim  Buggen- 
hagenie, że mu Magistrat W itten- 
be rsk i tamtejszą farę p o w ie rzy ł, me 
zważając wcale na to że ty lk o  po- 
m orzańskim  językiem  m ówi. Z łe 
go można w idzieć ze podówczas w 
i  umorzu tak w iele po słow ian-

sku m ów iono , iż rzeczony profes
sor nie m ia ł ani po trzeby ani spo
sobności nauczenia się po niemiec
k u  Co również nas przekonyw a, 
że podówczas w W ittenbergu po 
słowiańsku m ów iono 1 rozum iano j 
gdyż i Buggenhagen , p ierw ej niż fa 
rę o b ją ł, kilkanaście lat w W itte n - 
berku m ieszka ł, a chociaż b y ł 
p lebanem , po niem iecku nie um ia ł. 
Jakżeby b y t m iew ał kazania, gdy
by w W ittenbergu po słow iańsku 
nie rozum iano? D ziw ie się potrze
ba. że podówczas tak g łęboko w 
Niemczech język słow iański zasię
ga ł, a Polabianie rozciągający się 
po prawym  brzegu Labyaz do Ham 
burga, już się w N iem ców zam ienili. 
Dia czego zaś niemczyzna me prze
darła się do Pom orzan, snadno w y
jaśnić , gdyż tam panowały książę
ta Bojisławskie z k rw i s łow iańskie j, 
k tó rzy  wszelako w sto la t pó
źniej w trzydziestoletniej wojnie 
w yginęli a zn ie m i język po- 
morzańskt na w ieki w tych krajach 
wygasł. T ak  schodzili pom a łu  ze 
wszystkich tronów  słowiańskie na
rodowe książęta. Ń a jp itrw e j sła
wny szczep kró lów  czeskich , po 
nim książąta szląskie i k ró low ie  po l- 
s°y  1 a z niezmiernego narodu s ło 
wiańskiego , co Herdera mocno za
stanawia , jedna jeszcze żyje rodz i
na panująca w ie lk ich  wojewodów 
M eklenburgskich, potom ków  P rzy- 
bysław a, ale i ta z niemczona tak 
jak ziemia pod be rłem  ich zosta
jąca. —

Nnstępu:ący wypadek pow inien 
byc przestrogą dla w ielu rodziców, 
jak wielką ostrożność zachować po
w inn i przy udzielaniu rad swym
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dzieciom  w  zawieraniu związków
m a ł ż e ń s k i m .
- Pewien młodzieniec w P a r y ż u  n a 
zwiskiem C .  . mający lat yo poko
cha ł  się w młodej  i powabne j  oso
b ie ,  którą cliciał zaślubić mimo 
woli swojej rodziny.  Jego ma tka ,  
którą czule kochali  i wielce szano
w a ł ,  wymogła na nim zaniechanie 
powziętego zamiaru a chcąc mu 
wynagrodzić  tę dotkliwą dla jego 
serca st ratę,  pomyśłała  o innym 
związku dla niego. Młoda pan ien
ka bardzo u k sz ta ł con a , piękna i 
bogata ,  którą znał  o d d a w n a , bvła 
m u  wskazaną na żonę P. C- nie- 
ohcąe się w niezem sprzeciwie mat
ce ,  po krótkim namyśle zezwolił
na jej żądanie.  Aby mu ten zwią
zek słodszym uczynić i wynagro
dzić tak bolesną z siebie ofiarę,
matka wyjednała mu  korzystną po
sadę , której się nigdy niespodzie- 
wał. Dz ień ślubu nadszedł  w k r ó t 
ce  P  C. by ł  spoko jny,  udał  się do 
m e r a ,  a wymówiwszy nieszczęsne 
tak , zbladł  i otnało me zemdlał  , 
Jecz w krotce odzyskał  p rzy
tomność i starał  się dać zapo
mnieć nowej ma łżonce  to me mi
ł e  wrażenie.  Wróc iwszy do domu 
zamkną ł  się w pokoju i przebi ł  się 
nożem.  Służący prze rażony j e»o 
nie zwykłą bladością,  szedł za nim 
ciągle i widział z przedpokoju cios 
fatalny. P rzywoła ł  lekarza,  lecz 
ru tunek był  późny. P C uma r ł  w 
objęciu lekarza,  prosząc obecnych 
aby )ego smierc starali się ukryć
przed nieszczęśliwą matką i świeżo 
poślubioną małżonką.

Szlachcic Polski w okolicach Lwo 
wa złapawszy w roku przeszłym 
bociana ,  puśc i ł  go na wolność ,  o-

śntieliwszy się zawiesić na szyi je_ 
go letką obrączkę żelazną z napi
sem:  ,,Haec ciconia ex Polonia.  T e 
go roku  wróc i ł  ten bocian a po  
schwytaniu jego ujrzał  zdziwiony 
szlachcic na szyi iego, złotą o b r ą 
czkę z napisem: .,India cum donis,  
remittit  ciconiain i ' o lo n i s “ Po  zba
daniu tego g od ła ,  skrzydlatego d o 
nosiciela znowu wolnością obd a
rzono.

Miasto Lond yn  zajmuje teraz p o 
wierzchnią Ąo mil kwadratowych 
f raneuzkicb ,  ul icami i d o m a m i ,  od  
pięciu do sześciu piętr  wysokiemi ,  
z których każde ma od sześciu do 

I dwudziestu pokoi.  Liczba do mów  
wynosi  iS aoo o  i w nich mieści się 
i ,65o,ooo ludności  Stolica ta dzie
li się na stare miasto,  (ci ty),  wiel
kie przedmieścia zachodnie i wscho
dn ie ,  prócz części północnej  i p o 
łudniowej.  Każdy dział miasta wzię
ty oddzielnie,  większy jest od wszy
stkich stolic europe jskich ,  każdy  
ma oko ło  5o nul obwodu.

Nadobne  sztuki pon ios ły  dotkli
wą s lr - tę : czcigodny i utalentowa
ny boleldieu autor  białej d am y,  
Jana z Pa r  yza,  mojej ciotki Zorzy,  
Nowego Pana ,  Beniowskiego i wie
lu mnych dzieł , które przez lat 3o 
Francyą  i Eu ro p ę  zachwycały,  za
kończył  życie dnia 7 b tn w fly 
roku życia. T e n  znakomity ar ty
sta do starodawnej  poczciwości i 
wzniosłość i duszy łączył  del ikatność 
uczuć 1 słodkie obycza je ,  które w 
jego pismach spost rzegać się dają

Pani Slael  zapytała raz F ichtego,  
jednego z najcelniejszych filozofów 
Niemieckich,  czy n iemógłby  jej o b 
jawić swej moralności  raczej aniżeli 
metafizyki. Pierwsza zależy od d r u 
giej , odpowiedział  hlozof. 1 te s ło-
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wa mają g łęb o k ie  znaczen ie ,  doda
je  Pani S tael;  wyrażają one wszy
stkie p o w o d y ,  które nas przywię- 
zują tak silnie do  filozofii.

Jeden statystyk obliczył iż we 
F rancyi znajduje się obecnie  leka
rzy 1,700,843; a p o d łu g  innego wia- 
rogodnego  rachunku  cho rych  w 
ciągu  tego roku b y ło ty lko  14006Ó1. 
L iczba adwokatów wynosi tgooĄoS,  
a stron  mających processa liczba 
Zaledwie dochodziła  do 938,000. — 
Jeż lt więc 902,40.3 adwokatów nie- 
zachorują z bezczynności i u m a r 
twienia, wtedy 300,792 lekarzy po
zostaną bez zatrudnienia i sposobu  
do ż y c i a ------------

K ohiely.

W  ca łym  lat naszych zakres ie ,  
K tó re  człek do g robu  liczy,
W ięcej szczęścia i s łodyczy 
Któż od kobiet nam przyniesie?

Ujrzawszy światła p ro m ie n ie  
Gdy dziecko z p łaczem  zawoła ; 
K toz lepiej to pierw sze tchnienie 
Od matki zrozumieć zdoła?

Kto na świat przyjmie czulej 
K to  łzy zrozumie sieroty?
1 kto je w płaczu utuli "
Jeśli nie matki p ieszczoty?

L u b  gdy do ros ły  młodzieniec 
Z u cz u c ió w  świetnych 1 tkliwych 
W śród  marzeń lubych ,  szczęśliwych 
Zacznie upl tac swói wieniec.

Sprawdzając te ideały,
Cóz mu świat w niebo zamienia? 
Coz go zapala do chw ały  
Czyż nie kochanki spojrzenia?

W reśc ie  gdy wiek go pochyli 
ł g rób  m u zimny przyspieszy, 
Cóż go w ostatniej już chwili 
Cóż go, ach  ! cóż go"pocieszy<

Jeśli 'n ietkliwe starania,
I żal na próżno tajony,
I smutek i łz y  i łkania 
Najcznlszej matki lub  żony.

Ach! w ca łym  lat tych zakresie 
Które do g ro b u  człek  liczy 
Więcej nam szczęścia s łodyczy  
Od kobie t nikt nieprzyniesie.

P rzy jecha li do Krakowa, 'Luba
szewski Anastazy Bonifrater. —  K o- 
rzeński Mikołaj Xiądz. -  Doliński 
r e h x  O b. — Dolińska Emilia. — 
W asentyńska Tekla Obywatelka. 
— Leśniewicz Józef P e łnom ocnik  
dóbr.

Szarada.
W  pierwszym jest uczuć wszystkich 

m ieszkanie,
A drugie p ierzcha przed wzrokiem 

ju t rz e u k i ,
Wszystko zaśksohie o b ra ło  kochanie 
Za herb, za god ło  poślubionej ręki.

LS* Koczvk lekki w d o b ry m  sta
nie jest do sprzedania, można go 
zobaczyć przy ulicy kanonnej pod 
i\Tr. 166, i zgłosić się ma na p ie r 
wsze piętro.

W  D R D K t n i u  J ó ż k f A C z e c h a .


